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„ Całować to nie grzech" -

Nora Lane i Fred Thomson znako­
mita para kochanków błyszczą­
cych na ekranie w filmach wytwór-

ni „Paramount''' . 
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Kościół św. Jakóba w .Sevilli. 
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Nowy spoi-t zimowy, tzw. „curling". 

-'~'. - -- ----···--· --111--1 ----



Nr. 5 ..B.ASŁ0 LóDZXIE'!. Str. 3 

. Lotnik szwajcarski Mittelholzer, który przeleciał najwyższą górę w Afryce, 

Ogólny widok Davos. 
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Skok na nartach. 

Otwarcie szkoły lotniczej w pobliżu Filadelfji. 

Nr. 5 ' 

· Król angielski Jerzy V. wygłasza swą m 
cia konferencji mo 

Z toru łyżwij 
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ę przed mikrofonem z okazji otwar­
iej w Londynie. 

ski ego. 

,JłASŁO ŁODZKIE''. Str. 5 . 

„ 

Na starcie. 

Samochód pogotowia. ratunkowego w Wiedniu. 
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Mąż wyjechał clo. Warszawy. 

Powrócić miał dopiero następne­
go dnia rano i pani Wanda mia­
ła przed sobą niemal, że dwa­
dzieścia cztery godziny, przez ni­
kogo nie krępowanej, swobody. 

Od czterech tygodni czekała 

na taki, sprzyjający jej zamiarom, 
moment. 

Całe dwadzieścia jeden dni, to 
jest ocł chwili poznania pana Ka­
zimierz'a, myślała jedynie o tem, 
w jaki sposób mogłaby się uwol­
nić na pewien przeciąg czasu od 
szalenie zazdrosnego i niezmier­
nie podejrzliwego męża. 

Wysilała w tym kierunku ca­
ły swój spryt, ale jak dotychczas 
rezultat był dosyć nikły. 

Te dwie lub trzy godziny, ja­
kie od czasu do czasu udało się 

jej przepędzić w towarzystwie 
sympatycznego Kazia nie wcho­
dziły w rachubę. 

Aż tu nagl e taka niespodzie­
wana wiadomość . Mąż jej w ·waż­

nych sprawach, dotyczących przed 
siębiorstwa przemysłowo - han­
dlowego, w którym pracował zo­
stał zawezwany do stolicy. Ra­
dość pani Wandy była ogromna. 

Odprowadziła swego mt;ża na 
dworzec, pożegnała . si ę z nim 
bardzo czule, aby na swszelki wy­
padek, uspić jego ewentualne po­
dejrzenie i powiedziała: 

- Gdyby ci~ interesy zmusiły 
do zatrzymania w wa·rszawie, to · 
nie krę]}ui się tem, że zostałam sa­
ma„. chciaż tęsknić będę za tobą„. 
ale trudno. 

Wzruszony mąż ucałował ręce 
nani Wandy wsiadł cto wagonu. 
Pociąg ruszył, a pani Wanda poś­
pieszyła natychmiast do miesz­
kania. 

Nie rozbieraiąc si~ podeszła do 
telefonu i powiadomiła pąna Ka­
zimierza o wyjeździe męża. 

* * * 
Szli pod rami ę jedną z m111e1 

ludnych ulic miasta, aby ich broń 
Boże ktoś ze znajomych nie spot­
kał, gdy niespodziewanie pod­
szedł do nich ot taki przemysło­

\\'iec uliczny i rzekł: 
- - --Państwo . zostali właśnie 

sfilmowani. Fotografja za cenę jed-

nego złotego będzie jutro cło ode­
brania za przedłożeniem oto tego 
kwitu w zakładzie fotograficz­
nym„ - tu wymienił crclres i po­
dał im jakąś ulotkę. 

Pani Wancla schowała kartkc 
do torebki. ' · 

- Może to jest dobry progno­
st; k - rzekła do towarzysza - „ 

że nas tak razem sfotografowano. 
Co myślisz o tern Kaziu? 

Pan Kazimierz przycisnął moc­
niej do swego boku rękę pani 
Wandy i z. westchnieniem odparł: 

-Cóż tu pomogą dobre pro­
gnostki, kiedy twój mąż stoi 
wszystkiemu. na przeszkodzie. · 

- · Nie martw się Kaziu - pani 
W amia przytuliła się do niego -
raz kiedyś znajdzie się na wszyst­
ko rada . 

I poszli dalej zapatrzeni w sie­
bie, jak gwiazdy w seledynowe tło 
nieba. 

świt poranny zaledwie przecie­
rał mroki nocy, gdy pani Wanda 
wróciła cło swego mieszkania i 
prędko położyła się do łóżka. A 
był już czas najwi ększy, gdyż w pół 
godziny późnie.i u drzwi zabrzę­
czał dzwonek: To mąż ściśle we­
dług zapowiedzi powrócił z War­
szawy. 

Nastąpiło czule przywitanie. 
Pani Wanda skarżyła się, iak bar­
s..lzo nudno i tęskno jej było pod­
czas iego nieobecnośei, co on skwi­
tował pieszczotami i pocałunkami. 

* ·'· -,. * 
Tego samego dnia pani Wanda 

wyjmując chusteczkę ze swej to­
rebki, nie zauvvażyła, że kwit na 
od~branie fotografji wypadł na 
ziemię. 

Zauważył to jednak mąż, a bę­
dąc z natury i doświadczenia po­
cleirzliwy, kartkę nieznacznie pod­
niósł, aby ją w nieobecności żony 

obejrzeć dokładnie. 
Kwit na uliczne zdjęcie„„ Niby 

nie, a jednak dużo. 
Udał się więc pocl oznaczony 

adres aby odebrać fotografję. 
Za wcześnie. Będzie gotowa do­
piero o czwartej po południu. Po­
szedł więc o naznaczonej godzinie i 
zdumiał się, ujrzawszy. żonę zawie­
szoną u -ramienia jakiegoś zupełnie 

obcego mu 1rn;:żczyzny. 
Najpierw, jak to już zwykle bywa 

w takich .chwilach zrodziło sit,: 
'!I głowie jego straszne podejrzenie 
i złość zawrzała w jego sercu. Ale 
wnet się umitygował i zamiast zro­
bić wiarołmnnej żonie piekielną a 
wanturę, udał sic; do prywatnego 
biura detektywów. 

Szef prywatnego biura detek­
tywów i jedyny współpracownik 
Paweł Mak siedział w głębokim, 
cer;itą obitym, fotelu z nieodstępną 
fajką w ustach i rozmyślał właśnie 
nad tern od kogoby pożyczyć z kil­
ka zlotvch. 

Nagle rozległ się dzwonek Mak 
podskoczył na fotelu, zerwał si~ i 
pobiegł otworzyć drzwi. 

- Czem mogę służyć? - po­
wiedział wskazując przyhyłc111u 
n; ką. krzesło. 

Mąż pani Wandy usiadł i po­
dając Makowi fotografję wytłuma­
czył mu cel swej wizyty. 

- Pragnę - mówił, - aby 
wyśledzono kto jest ów osobnik, 
idący po(l rękę z tą damą. 

Mak zbadał fotografję z lewej 
i prawej strony, oglądał ją cło świa­
tła i pod światło i wreszcie oś­
wi1dczył: 

- Sprawa jest mocno skompli­
kowana. 

- Ależ ja za wszelką cenę mu­
szę wiedzieć kto · to jest - za­
wołał klient. 

- To będzie bardzo trudno 
szanowny panie - Mak uśmiech­
nął się słodko - bo jak tu w mro­
wisku pół miljona ludzi wyłowić 
akurat pana, który kapelusz ma 
tak caciśnięty na głowę, że zaled­
wie brodę i pół nosa wysta.lą mu 
z poci niego. Rodzona matka nie 
poznałaby w tem zdjęciu rodzone­
go syna. 

- Pan musi tę kanalję znaleźć! 
Niech co chce kosztuje! 

Mak Zlobił zatroskaną minę i 
wziąwszy powiększają.ce szkło, za­
czął j<!szcze raz dokładnie stucljo­
wać fotografję. 

- Napr6żno - rzekł po chwi­
li - twarzy prawie że nie widać. 
Ale jest tu co.; innego. PopatfZ pan 
przez lupę: ten jegomość trzyma 
wpół laskę, zakończoną u góry 
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- ke:iską głową. -Ta laska napro­
wadzi nas na ślad tego pana. 

Mąż złożył do rąk pomysłowego 
detektywa dwieśeie Zł<>tych, a 
Mak oświadczył mu, że najdalej za 
trzy dni sprawa jego będzie po­
myślnie załatwiona. 

··­.„ 
Po wyjściu klienta Mak pogrą­

żył się w zadumie. 
Upłynęło z pół godziny i uś­

miech zadowolenia rozjaśnił twarz 
detektywa. 

- Znalazłem wyjście z tej sy­
tuacji - zawołał głośno. 

Ubrał się i wyszedł z mieszka­
nia. Po chwili znajdował się już 
w jednym z największych sklepów 
konfekcji męskiej. 

- Pragnę nabyć laskę - oś­
vviadczył. 

Wybierał, przebierał, porów­
nywał, wreszcie znalazł taką właś­
nie laskę, jaka mu była potrzebna. 
jeszcze raz uważnie ją obejrzał . 

Powrócił z laską do domu 
- Łeb koński taki jak na fo­

tografji - monologował - trzeba 
teraz tę laskę komuś doręczyć. 

Kto inny aniżeli Mak znajdując 
się w podobnej sytuacji począłby 
się zastanawiać, medytować kogo 
obdarzyć tym prezentem, ale Mak 
postąpił zgoła inaczej. 

Wziął ze stołu spis abonentów 
telefonicznych i wybrał pierwsze 
lepsze nazwisko. Zanotował je so­
bie; laskę zapakował i przywoław­
szy pos_łańca kazał mu odnieść poci 
znaleziony przed chwilą adres, za­
strzegając, aby nie m(lwić od kogo 
ta paczka pochodzi. 

* * 
Prezes towarzystwa akcyjne­

go, w którym pracował mąż pani 
Wandy otrzymawszy od nieznajo­
mego ofiarodawcy laskt,.', był z tego 
prezentu zadowolony, gdyż . właś­
nie wczoraj, zubił gdzieś swóją las­
kę. Nie zastanawiając sią przeto 
od kogo pochodzi prezent wybrał 
się z nią na drugi dzie11 do biura. 

Wchodzącego do biura prez~sa 
spostrzegł mąż p. Wandy, znajdu­
jący sil,! właśnie na korytarzu. I 
o nieba! Prezes h'zymał wpół łask~ 
zako1iczoną łbem końskim. 

- A wi~c to był on - po­
wiedział sobie w duchu zdradzony 
małżonek. 

- Cp czynić?!! 
Wreszcie postanowił: . 
- Nie mogę zadzierać z pre­

zesem. 
Tego samego dnia udał się do 

Maka. 

,.f.IASW LOD&IIJJ". 

- Wiem już kto jest ów jego­
mość, o którym szanowny pan 
pragnął zasięgnąć informacyj roz­
począł Mak. 

- I ja wiem - powiedział po--­
nuro klient. 

Mak spojrzał na niego ze zdu­
mieniem. 

- Pragnąłbym - ciągnął da­
lej - aby pan zapomniał o całej 
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I I tej sprawie - to mówiąc.- wręczył 
oniemiałemu ze zdziw1e_n_1_a Mako­
wi. stuzłotowy bankn-ot; 

* -* 
Mak życzy sobie codziennie 

podobnej sprawy do przeprowaclze 
nia; pani Wanda spotyka się na­
dal z panem Kazimierzem, a jej 
mąż śledzi bacznie prezesa. 

Lot. 
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ALEKSANDER żYCZKOWSKI 

kierownik S'zikoły Nr. 11. 

przeszedł w tych dniach do emerytury 
l)O 37 latach pracy pedagogicznej. 
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-- DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 

Rozwiązanie zadań z Dodatku Ilustrowanego Nr 4. 
LAMIGLóWKA: Pa-dere-w-ski, Pry-stor, Fis-tuła . * "' "' BILETY WIZYTOWE: Saksofonista, Lekkoatleta, Masztelarz, 
Czarnoksiężnik. * "' *LOGOGRYF: Paderewski. '-' * "' UKLADANKI-: Krata, Atak, półka, Kurtka, Krzyżówka, słońce, 

Dukat, Stopiei1. * * * SZARADY: Paryż, serce. 
~~~~ .... ~~~~-

l) p. Mieczysław Karolczak - 2 ksivżki. 
NAGRODY WYLOSOWALI. 3) p. Władysław Jarosz - l ksivżkę. 

2) p. Stanisław Andrzejczak - 2 bilety 
do „Capitolu" 11 

·t) p. Jadwiga Myśliborska - 2 bilety 
do „Czarów". 

ZADANIA DO NAGRODY 
(Uł. L. Strzałek.) 

i ~-R-O_M_A_N~T-E-S--S-Y·T--T-Y.~~r 
·~~~~~~~~~·~~~~~· 

., T N. KRAWAT ZJUSY . ~~-· 
SZARADA. 

BILETY WIZYTOWE. 

Czem są ci panowie? 

·~~~~~~~~~~~~~~ .. 
I R. LOPEK ROT. I 
• • i TOM REGAE. i 
• • 

LOGOGRYFY. 
Trzecie - pierwsze jest jedzeniem 

koni, 
Zaś drugi e wspak znajdziesz w 

ogrodzie; 
Gdy całość szybko mknie po 

wodzie, 
Wtedy jedynie wiatr ją dogoni. 

Z niżej podanych sylab ułożyć na dół, dały pierwszą literę imic-
12 wyrazów tak, by litery począt- nia, nazwisko, oraz wynalazek 
kowe i końcowe, czytane z góry znanego rodaka. 

SYLABY: 

ZAGADKA. 

a - czort - da - da - et - go -. graf I ra - rant - sa - sa - set - son - u -
- i - i - in - ja - kar - ki - kiem -1 wa - wo - za. 
klop - krat - ków - ła - no - nja - - o -

Co tworzy smoła szewcka, po niej 
litera, 

Lub litera i to co teka zawiera . I) „Wyspa" w jęz. 

ZNACZENIE WYRAZóW. 

niemieckim. 7) Starożytna wyspa. 

ZAGADKA. 
Wspak kanał zaś wprost znane 

bóstwo 
Chocia:i w Grecji hyło ich mnó­

stwo. 

LOGOGFRY. 

2) Bogini Słowian. 
3) Przysłówek. 
4) Mitologiczny olbrzym. 
5) Pai'1stwo Hiszpańskie . 
!1) Siłacz biblijny. 

Z niżej podanych sylab ułożyć 

1

1 imię i nazwisko, znaneg-o Polaka , 
19 wyrazów, by początkowe lite- rnś ko11cowe, - jego st'1: 1owisko 
ry, czytane i góry na clół, dały ,v społeczeństwie. 

SYLABY. 
a - ar - ban - ca - Ci - ci - cjusz • I - po - 9ro - ra - ra - ro - rze - se 
czak - da - dy - dyk - go - gród • 1- se - sio - sub - szy - st~ - ter -
ho - i - in - ja - ju - ka - kre - to - to - tur - ty - o - o - u - u -
ktor - kół - le - len - li - ła~ - mat I wa - we - wi - wieś - wicz - zo. 
- ·nen - mo - men - na - me - no -o-

ZNACZENIE WYRAZÓW. 
1) Poeta polski XV w. I 10) Minerał. 
2) Zawój. 11) Pałac sułtana ( 2 przyp.) 
3) Papier wartościowy. 12) Wojak. 
4) Rzeka w Polsce. 13) Dawna siedziba cara . 
S) Wyobrażalne Jinje na mapie. 14) Poeta rzymski . 
6) Imię męskie (zdr.) 15) Powiastki. 
7) Pisemne sprawozdanie 16) jezioro w Afryce. 

(wspak). 17) Sól rtęci. 
8) Mit. wędrowcy . 
9) Utwór Wyspiańskiego. 

Wydawca: Tow. Rzem . „Resursa" 

18) Mamy w każdym roku. 
9) Ptak domowy. 

8) Badacz ZWY.Czajów ludowycil. 
9) Dowód składowy zastawu. 

10) Imię 1JH; skie (zdrnhn.) 

I 
' I ) Miasto w Polsce. 
12) Węglan. 
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;'1.agrody :-ą <lo odebrania »•' "IMrk 
orl 4--6 wierz. 

- o-

Za rozwiąz.anie wozystkich za<lai1, redak· 
<'ja przeznacza hilf'ly do kin . ;. książki . 

Rozwiązanie nadsyłac · rn1leży <Io ś1'ody, 
rlnio 5-go do godz. 6-ej wierz. włącznie. 
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Red. odpowiedziafoy: A żuczkłewi'Cz . 


